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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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LIOTEKA KRAKOWSKA 



Prof\ W. ŁiiszcakieTs<ica. 



[ES MOGIŁA 

PRZY KRAKOWI!-: 

rtor <^yst«rskl — kwfłcióluk fnmj 
i kopiec Wftudy, 




W K7UK0\Vlt!:. 



Towarzystwo miłośników his 
i zabytków Krako\va 



kiiżden-n Polnku stnlicy dawnej Polski, utnfl 
(ujsziiiiowaTii!! Je{j;ii piuniątdt, fcruiuailzeiiiaj 
iiiuz-cum mkiJskiił^M — będzie di' togo- celw 
tv.Blu uilcil/y imii*mi praioi wyilnwniutwa | 
storycziiyi^li upisiJw, przcwndiiikitw, broazid 
larnyrli, pamiętnikriw, rycin, plam^ i 

W uiysl g. 4. statutu knżdy exh)nek i 
Ttiwarzystwii utrzy mywać będzit^ beqłtatnlff| 
ki(j piiwyis/.f wydawnictwa, 

Wkiiidka riu-zna wymiai 4 7.\r w 

Każdy lapisujący siQ do nasiego Towa^ 
płaci wiQC niejako lylko prenumerat; wydawnjd 
wiące] atonków przystąpi, lem bogatsze mogą 
dawniclwa, 

Wzywamy prwtu wH/ystkk-h. miłujących pni 
Polski, przeszłość Jej stolicy i fj ^.altytkt - 
stępowanie do naszego Towarzystwa. 

0|.rórz „Bildi.-Vki kraknwsldej" ' 
Tiiniivisznł;i> zeszytu wydiiji^niy z końcfiii rr>l^ 
[ i}tr»vs'uiiy Rocznik, zawienijacy szereg prac liidl 
I nyt^li. dotyczących przeszłości Krakowa. 

[ ^Ałlnis: Anliiiutni niicjtikie. iiriikun. iilimSiiinnal.! 
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Prof. W. ŁUSZCZKIEWICZ. 



WIEŚ MOGIŁA 

PRZY KRAKOWIE 

jej klasEfop cysterski — kościółek famy 

i kopiec tOandy. 





z 17 rycinami. 
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w KRAKOWIE, 

w DRUKARNI « CZASU* FR. KLUCZ YCKIEGO I SP. 
pod zarządem Józefa Łakociuttkłego. 

1899. 
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^^^^^' -Fig. L Wid^k > M.,^K WiKd. i.od Knt^cein. 

^f Wie^ Monitu poil Kr»kouein i j<-J z»bylki. 

^^N^zięki ułatwionym komunikacyoin i podniesio- 
^Br nt-j kulturze, ma mieszkaniec Krakowa łatwość 
^w^-ania się wśrud lata z ciasnego obrębu roz- 
^HSonych ulic i miejskich zaduchów, by świeżem 
^^Brdd pięknej przjTody odetchnąć powietrzem. — 
^Bniej zamożnj-m i przykutj-m do codziennej pracy, 
^Hutą zamiejskie niedzielne wycieczki, praedluża- 
^^pe się w pńżną noc letnią, celem odświeżenia 
^Hiye^ \vid(»kiem zieloności i sielskiego życia. Tni- 
^Btejaze było pr/ed wielu laty robienie sobie tych 
^BjEijemności Krakowianom, gdy granicę mięiłz> 
^Hriflteiu' zieloności a placami i ulicami stanowi 
^Ha forteczny opasujący je dokoła ze swemi bi-a- 
^Hnul nielicznemi, zamykanemi wieczorem dość 
^^eseśnie, aby nie dozwolić dostania się do miesz- 
^Bnia swego \vi-aeajacym nocą z zamiejsłdej \y\-- 
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<;ierzki. Dwi'ir knilewski miał swe m 
Wtnie w Lłibzowie i Nie[Milomieaeh ; 
krakowscy swiij słattńuny fialacyk 
w Prą<]nikii ; t**0'''J'"sze krakowscj' budoi 
w pobliżu miasta dwontyszt-za i «-ille, jak ] 
sze na Wt>li Jiistowskie-j , Cellarowte w '. 
MnDte1r[pioA% ie zu murami miasta mi Szl 
nerowie aa Podgxirzii za Wista i Ł p. 
się dziś więcej śladfiw takiełi łi^ich 
szowskieh pomieszkali wsnki tKi;iijd<iw : 
do tLaś muraiui otoczonyclL 

Ina^-ze) rzecz się miała z uboższą 
miejską; rodziny kupieckie i ręk<xlziełQk 
walały się jed>'nie wycieczkami w ni«?dziele t a 
a- najbliższe okolice Krakowa, a wTacal>" 
i p<^«pies2aie. aby nn czas, przed zamknięciem, fi 
nać n bram mif?jskich. Celem krótkiL-Ii ■. ■ I—-} 
musiały też być pobliskie Krakowa ii 
i o^rndy, więc lasek na Olszy z wija - ■ 

tokiem Prądnikiem, więc i^nid Poi-i' - 
w wiosce przedmiejskiej Prądniku, v> , 
kornika na Zwierzyńcu, na którem i .^i ■; i 
krakowski nsypal mogń'^ botiaten>wi z | 
idawic. Bielański las i Prze*;łirealskie ' 
słnżyh' dla wycieczek całodziennych za^nl.m.-jszyni 
mieszczanom. Skał panieńskicli nie zi' 
dawniejsza; odszukał icii piękności 'I 
kOkntlziesięeiii laty Ambniży Gnil >■ ■ 
o nich znać przj^jaciolom, 

Mieszezaastwii krakowskiemu ili- 
zetknięcia aię z piękną przyroda i ^^^ 
wietrzem wie^jslnem dawały sposobnuoc 
dawnych ezasilw po«]obnie jak i dztsinj | 



fcęditSwkt di> inifjsc nH [/rustawycli w miesiącach 

Mosennych i letnidi. Ciągnęły koinjtiinie krakow- 

pie złożone z mieszczan, inatron i ludu uboższe- 

I do dalekiej Częstochowy i bliższej Kalwaryi, 

i były to wyprawy wymasfające sił, by iść pieszo 

bewnyeh zasobiiw. To też więcej uczęszczanenii 

frly przez Krakowian odpusty w pobliższycli oko- 

feznycli kościołach, do których ciąs"?'''' i^l^ cudo- 

Bość obrazu, piękne położenie, stara, tradycya świę- 

Kści miejsca hib obyczaj dawny. Początek wiosny 

[ŁZnaczala wędrówka na Krzemionki do kościółka 

Benedykta i na Rękawkę, wilią dnia tego 

frzypadal Emaus przy klasztorze na Zwierzyńcu. 

J>ok kościoła 8W. Salwatora gromadził)' się tłumy 

l6trag'any przekupek. Stare opactwo Tynieekit; 

5^0 do siebie na odpnst w dzień ŚS. Piotra 

■awla rzesze Krakowian, a las Bielański obok 

isztoiTiega kościoła Kamedutów w Zielone Święta 

wartego w te dnie odpustowe, rozbrzmiewał ra- 

nścią liidn. Na schyUcu lata w miesiącu wrze- 

bn, wędrówka do wsi Mogiły na odpust ty^o- 

piowy zakoiiczala letnie wycieczki mieszkańców 

Wszystkie te miejscowości położone są 

[ Wisłą, wszystkie związane ze starymi klaszto- 

ni: Benedjktynów, Norbertanów i Cystersów. 

Dwa ostatnie klasztoiy nie utraciły do tej 

wili swycli mieszicańców osiadłych tutaj przed 

, jedynie najstai^szy z nich Benedyktyński 

i Tynieckiej skale opustoszałą jest ruiną. Wszę- 

Stn w odległych czasacli zalegała wokoło cisza, 

dawane odpusty w p(5zniejszych epokacli i cu- 

■ne obrazy otworzyły obok zwolnionej reguły 

bictoły klasztorne pobożnym tłumom i zebraniom 



ich w iMtbliżu iniiiów klasztornych. To też jnfc 1 
w przesKlusci tak i w dzisiejszyiOi czasiich, ye&aa I 
pudrtigiem pokolenie szuka tu (jciciecli reUj;ijnyeii, I 
wrażeń pięknej (trayrody i odetchnii-nia yit zatrą- J 
dnieniach codziennycli. Przeszłość tycli miejsc p(H I 
winnaby interesować; to życie zamkniętego tyle I 
wiek('»w społeczeństwa w tycb miiracli, te wypadki I 
hist(łryczne, jaJiietii miaJy miejsce, warto objaśiTtc, J 
To też zadaniem tej książeczki będzie przewodlC 
czyć w vvędi*ówce po wsi Mogile, ponczyó 
przeszłości i dziejach klasztomych. 



Wiuska jMogiła leży na wschiid Krakowa w ft 
leglości przeszło milowej w okolicy płaskiej w dóU 
nie Wisły. "Wyborny gościniec prowadzi <U) niej <i 
rogatki Mogilskiej, przebywa most na rzecze Biait||> 
sze,mijakarczmęobokdrogizwaną„nazbójeckl6ni 
a okrążywszy jedne z nowycłi fortyfikacyj polny 
mając na prawo nizko położone błonia a w ! 
widok na Podgórze karpackie i Tatry, doje 
się w pół godziny do wsi Idasztornej Czyżjń 
Odtąd gościniec biegnie prostfi i dopruwadi 
wsi naszej, o której mowa, widocznej już 
8Zezji;ami kościoliSw, z pośród zagajenia wystę 
jących. To droga jezdna. Kto Inbi wycieczki j 
sze, temu radzimy, minąwszy most wspomnis 
na Bialnsze, skierować się na pi-awo i już to poloS 
drogą, jnż ścieżkami wśród łąk kwiecistych dąj 
do wioski Czyżyn, zamykającej horyzont, a j 
szedlszy wpoprzek ulicę wioski po przez 
wsiowe, znaleźć się na łąkach tym lazem juj 
Mogiły należących. Wysokie groble znaczą < 
dawnych tutaj stawów olbrzymich, klasztor! 



ibyozajtłw pamiątok. Świat to powietrza i zielo- 

tości ; ścieżka po fcrobli doprowadza do pierwszych 

Łat wioski, niebawem staje się pod murami mo- 

skiego klasztoru i spfjtyka z główną nlicą wiej- 

-Ą, wiodącą na lewo do gościńca, ktdryśmy opn- 

fcili, na prawo ku Wiśle i rozrzuconym zabudowa- 

DOi wieśniaczym w pobliżu nadwiślańskiego lasku 

>szącym nazwę wsi ICopań lub Kopaniec, Położona 

j dolinie wieś Mogiła, ciągnąca się z północy ku 

fcludniowi, nie ma typu zwykłej wioski polskiej 

fnlicy zabudowanej obejściami clilopskiemi z dwo- 

iem lub pałacykiem dziedzica w pośr('td parku, 

I zabudowaniauii gospodarczemi w pobliżu. Chaty 

włościańskie grupują się w oddali od ghiwnej 

Hicy wiejskiej, kt<h'a rozszerza się w place pn;ed- 

iwcielne; towarzyszy ulicy koryto robocze rzeki 

Blubni. I oto spotylcamy się zaraz ze starym ko- 

idłkieni wiejskim w otoczeniu cmentarzyka nję- 

I oparkanieuiem drewnianom i wejściem pi-zez 

fcwonnicę, tak cli araktery stycznym pomnikiem 

i polskiej , ale wrażenie wsi ginie, bo minąw- 

fcy kościółek spotykamy zaraz ogromny kompleks 

ichdw nuirowanycli, przestrzeń niemałą ujętą 

urami z panującym nad wszystkiem wspaniałym 

isznlym wiekami kościołem. W murach obwo- 

BWych otwierają się bramy naoścież wiodące to 

I placyk przed kościelny, to na dziedziniec obszor- 

W^ klasztoniych piętrowych zabudowań, dzie- 

BjTaiec, przez kt<iry prze]'l\'wa wspomniane kory- 

I ^hibni i porusza kołami młyna. Mur skręca się 

J. wschodowi i oto trzecia brania i dziedziniec 

r z zabudowaniami gospodarczemi i z opusto- 

L wspaniałym piętrowym pałacem renesan- 



sowym i je^n bramą maruiiimwą — obok tWO- 
bny budynek, z [lod Ictiirego \vy|>lywa koryto rO' 
boczę rzeki, a mający na śoianacU królewsl^ 
wizenmek plaskorzeżbiony Zyprimmta Starego. Oi- 
brzyini o^*iid znajduje się w obrębie murów obwo- 
dowych, liczne stawy roztaczają swe wody pił mt 
niemi od strony wschodniej w pobliżu już wfa* 
ściwej rzeki Dlubni i jej łąk nadbrzeżnych. W od- 
dali widać stożkowaty wz^{'tivU., ręką ludzką przed 
wiekami usypany mogiłę Wandy, która wsi ■!»• 
zwę Kwą daia: ALogiły, a kt/irej stare dokumentS* 
miano jasnej dodaJy (Clara Tumba). Już samO 
związanie wspaniałego, wielkich rozniiar('iw ko^ 
ściola o wnętrzu lomańskiem, z kompleksem iiw 
nych zabudowań, wymownie świadczy, że o1}l^ 
zamknięty murami to nie dwór dziedzica śi 
kiego, ale prastary klasztor cystereki z swym 
ścioleni, ze swem wlaściwem zabudowaniem mi^ 
chów, ze swyjn pałacem Opackim oraz bndjTikaHa 
folwareznemi. Mieszkańców klasztoru spotyka 
ryata na dziedzińcu gospodai-czem w swych chAi 
i*akterystycznycli nbiorach właściwych księżt^ 
i braciom cysterskim, białej tunice i skaplt 
czarnym — oiu są panami Mogiły od począt 
Xni stulecia. Mieszkają oni tutaj bez przenyyji 
blisko lat siedmset, jak na instytucyą ludzką, pi 
uiąg to czasu niemały. Ileż pokoleń nnnchów 
nie przeszło. Kościół klasztorny, klaszti'ir, 
opacki, famy kościół św. Bartłomieja i n 
Wandy, oto szereg zab>'tków, biidzącycli ii 
wędrowca. 

Wieś Mogiła, to starzec pamiętający te 
głe czasy, kiedy okolica była leśną puszczą, a ri 
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Wisła szornlio rozliswala swe wndy wśrcltl nizin 
iiadbrzeżnycli. Jeszcze Clirześcijaństwo a wmz z nim 
cywilizacya nie zajrzały w ten zalcątek świata, 
*tdy lud jej p<if?ai'iaki sypał tn dla swej bohaterki 
kopiec stożkowaty do dziś dnia istniejący. Naj- 
dawniejsi kronikarze zanotowali podanie o tej księ- 
żniczce Wandzie, topiącej się w Wiśle, Ifturej mar- 
twe zwłoki znalazły się płynąc za prądem wody 
w naszej miejscowości i tn pociiowane na wzgórku 
nadbrzeżnym zostały, Żj-we do dziś podanie o Wan- 
dzie, córce założyciela Krakowa, przyjęło formę 
pieśni ludowej, a wędrówka na jej mogiłę do dzi- 
siejszych pragnień mieszkańców miasta się zalicza. 
1*0 wielu wiekach istnienia tu kopca Wandy, 
j?dy Clirześcijaństwo na dobre zagospodaruje się 
w tych sti-onach i trzeba będzie na karczowiskaeh 
leśnycJi przygotować pod upi^awę odłogiem leżące 
pola, sprowadzić rozldełzane wody potoków do 
porządku i zapi^ządz je do pijacy, zjawia się tu 
wcześnie stowarzyszenie pobożnych pracowników 
w winnicy Pańskiej, surowych robotników około 
i-oli i przemysłu, by w czasacli przed Inkacyą Kra- 
kowa i sprowadzeniem doń osadników niemieckich 
zaii lżyć ognisko cy wilizacyi , które się nazywa 
klasztorem Cystei-sów. Nie pierwsze i jedyne ono 
w- tych czasach, jak Polska szeroka idlug^a, wMało- 
i Wielkopolsce więcej niż pól wieku przedtem, ksią- 
żęta, biskupi i możni polscy jiaunwie sprowadzają 
w tym celu z odległych kraji5w mnichów cysterskich. 
Do Mogiły przyszli około r. 1"223 za powodem dzie- 
dzica tej włości, Iwona Odrowąża, bisku])a la-akow- 
skiego. Sprowadzenie przez l)iskupa Iwona mniclitiw 
Cysterskich pod Kraliów do Jlogiły, przypada na 
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«ta«j', w kukyeh w ttsailzie intdurawelHkiei i w j 
(louiiumi nad WUłą Mizesam biskiit- « 
xakoii Dituiinikaniiw, zakon żeljrząey. ptj^żny « 
wem swym na iifini litowanie zasad Migijaj) 
w £iłxi<^ralyc-]i inasac-ii miejskiej ludu. 

Posłań nk-t Wit Cysfersiiw w Pulsoe dobrze za j»- 1 
itafi) się jiiż ■> tf czasy w ;>IaJopolsce opactwami w ^ I 
di7*jms'i«;, Koprzywnicy i WącLctckiu istniejącenf J 
jriż w Xli wieku. Przybyli z. Francyi mnidiy, i " 
znający uii^jsc^łwego języka, potworzyli te 4 
kultury, gdzie świecili przykładem ascetj 
i pracy około roli i pi7.cmyslu. Staraniami ( 
i wliidzą niezwykłą około uprawy roli i 
wodnyuli, nieznanych <J\vc/,esuej Polsce, kfoU 
to, JM odłogiem leżące pustkowia zamieniły 1 
w żyzne role a z osad pod klasztornych 
miasteczka. Na polu biidowTiictwa i pr/emjl 
artyntycznego stali się iiionieranii kultury w 'i 
8ce, zanim ruch ten przejęty na się znacznie pi^źu 
powstające miasta. Jeszcze dziś pozostałe Ach 
kie kościoły klasztorne, budowane prześlita 
z ciosiiw, wspaniale zasklepione, ubrane 
runki piękna stylu romańskiego, jak w KopritS 
wnicy i Wąchocku powiedzmy i Mogile 
i .lędrzejowit;, przynoszą świadectwo wpływ 
kultury zarliodnioj na Polskę a zachowane i 
nach reszty sal Jdasztoruycli, a,i'cydziela arc 
ktury cystiM-skiej w Alalopolace, m<Wvią dobi^ 
o podniosłych uczuciacli piękna w cliuili, 
monarcha i dostoJTiicy polscy w drewnianych b^ 
stylowych sadowili się zamkach i dwctrach, 
szoze też do dziś dnia t) obszarze, jaki olw 
wnlo opactwo CysttTskie Xli wieku otnczonel 
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na, II rozdziale aabudowań i dziedzińcu gospodar- 
kv^ll i przeinysl()\v>-iii, o zaijiidowaniadi klasztor- 
ach wraz z kościołem w całość związanych, o pa- 
lcu opackim, o struiiiienin wody, poruszającpii 
fjpiy i folusze w obrębie murów klasztornych, 
hje nam wspaniały, choć walący się w gruzy 
praż staiv Opactwo sulejowskie nad Pilicą w po- 
Biżu Piotrkowa. Siadów podobnego uktadu dziś 
fcszcze pr/.y opuszczeniu klasztonlw przez mnichów 
ub zagubieniu swego pierwotnego posłannictwa., 
batzuf oki' flopatrzyc potrafi w ruinacłi cysterskiuli 
iipartw .Miilni-iilski; świecą dotąd pozostałe ich ro- 
inańskii? kusi-ioly- 

Jald miiil zamiar Iwo w sprowadzeniu Cy- 
stersów pod stolicę kraju, domyśleć się łatwo. 
Była już ona wtedy gęsto zamieszkałą i wyma- 
gała pokarmu duchowego i materyalnego. Ro- 
zumny biskup, dbający o dobni mieszkańców 
podwawelskiej liaiidlowej osady, sprowadzeniem 
Dominikanów polskicłi zapewnił opiekę moralną 
mieszkańcom — sprowadzeniem Cystersów do Mo- 
giły, użyźnieniem przez nicli nieuprawnyeli piU, 
uregulowaniem Dlubni, użyciem jej wód jako mo- 
Un'n dla młynów i foluszy, zyskał zapewnienie dla 
nKrakowa cłileha, prayldadu dobrej rolnej gospo- 
t i domowego przemysłu. Cudzoziemcy, zam- 
}ci w sobie, z reguły nie stykający eię z miej- 
t polską ludnością wieśniaczą, służyli pi'zy- 
1 ascetyzmu i ciężkiej około roli własnemi 
mi pracy, poblizkiej Krakowa ludności przed 
j. miasta, któi^a wr. 1-257 nastąpiła, i ściągnie- 
' Krakowa osadników niemieckich. Ułatwiła 
lOwi trudne zadanie porozumiewania się z głową 




ziikoiHi w Cistersiiiui \ve Fraiioyi okuluizność, 
krewny jegu, witlki |ian pulski Wisław, dziedido 
na Prędocinie iizysknl przywilej osadzenia Cj*. 
stersńw, oljdarzająo icli sweini okolicznymi mft* 
jatkami. Przybyli z klaszt<ira aaskiego Pforty 
konnicy osiedli w sąsiadującej z Prędocinem w«I 
Kaeicacli, budując sobie drewniany klasztor («łd 
(^atem Piotrem z Liiljiąża. Lat cy-tery przebywali 
już Cystersi w Kacicaeh, gdy biskup Iwo Odro- 
wąż na podstawie układu z Wislajvem 
przenosi Cystersów z Kacio do swej dziedzicznei 
włości Mogiły a wy nadgrad zając innemi dobranu 
w okolicy Starego Odrowąża "Wisława, 
sam fmidatorem Iclasztoni. Sądzimy, że dla wy- 
magań reguły, ftlogiła była miejscem odpowiedniej- 
szem, bo jak wiadomo, zwykle Cystersi osiadli 
na miejscu darowanem prowizoiycznie, xaiuiQ. 
dogodnego na stałe pomieszczenie nie odszukaj 
miejsca. Tu w Mogile mieli bieg rzeki, ktrfi 
w Kacieach bralilo, okolicę lesistą, którą kai 
wać, przerabiać w grunta żyzne należało, 
rej pracy |)rzynosi wiadoino.ść nazwa części 
Kopaniec. Taki jest początek Opactwa mo^1 
skiego, kttSre w katalogach zakonnj-cb przj-jęlo 
ciiiską nazwę Clara lumba. 

Długie dzieje mogilskiego klasztoru pi-y-i 
wały nam nazwiska opati5w aż do chwili, kił 
dostojnictwo to przestało istnieć z wyboru zi 
nikfJw, a stało się w ręku monarchy |>olsldi 
polem wynadgi-adzania bisknp(iw majątkami 
ctwa. Odtąd przeor zarządzał klasztorem jakiq1 
cnie, ostatni tytularny opat był ostatnim pof 
daczera dóbr opackicli. Dzieje klaszturu 



kiego, t<) liistnrya zapisiiw nii rzecz klasztoru, za- 
litin majątków, zakiipiia nowych wsi, zyskiwania 
łzywilejów książęcydi. Rozdzielają się one na cliwi- 
^ w ktiirej panuje pierwotna surowa reguła i filty- 
Eaj zakonny I czas jej zwolnienia, zagubienia 
Bsłannictwa swego a powolnego normowania ży- 
i zakonnego, na wziir zwykłych dzisiejszycli aace- 
Bcznycli religijnych instytucyj. W te zwykłe co- 
feienne dzieje wplatają się klęski pożaniw, napady 
I. klasztor nieprzyja<4Ół kraju, łupienie przez nich 
jpjątfoiw i kościelnych skarbów, pobyty nionar- 
feiiw i odpusty ściągające do kościoła tłumy po- 
jiycłi, te ostatnie w bliższych nam czasach. 
Rżeli kronika klasztorna, ogłoszona drukiem, sie- 
Bjąca do początku XVI stulecia, zapisuje to wszyst- 
I slirzętnie, co się działo za żywotów każdego 
lopah^w, jeżeli przechowała nam nazwislia uczo- 
wcli autorów mnich<')w mogilskiego Idasztoru, to 
I lata pierwsze pobytu tutaj mnichów, ktcire p(»- 
mija milczeniem, wj-jaśnia nam reguła i obyczaj 
cystersld, ściśle w tych czasach obsei^wowane a do 
pewnego stopnia dotąd zachowany układ zabudo- 
wań klasztornych, w którym ślady zasttisowania 
pierwotnego obyczaju dadzą się odszukać. 

Cystersi powstali w XII wieku we Francyi 
■/. zakonu Benedyktynów, ogólny upadek społeczeń- 
stwa 7. rozpadnięciem się państwa Karola W-go 
udzieli! się i klasztorom benedyktyńskim, Zboga- 
cone od książąt i panów i od tych zależne prze- 
stały świeciu światu przykładem. Św. Robert z szla- 
».cłietnego rodu w Szampanii, wstąpiwszy wcześnie 
i klasztoru benedyktyńskiego, zrażony upadkiem 
ności i zaniedbaniem reguły, z naJM'ierniej- 
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szyini swymi towarzyszami osiadł w r. 1098 ^ 
kiej okolicy Cistersiiim około Dijonii i 
klasztor. Następca Roberta iw. Stefan 
ułożył w r. nii) tak zwaną „kartę miłości" 
caritalis), kt(ira I)yła podstawą m'ządzeiiia ( 
srtw, Up^rimtowalo nowy zakon imię św, ~ 
opata w klasztorze Clara\aUis. Zwj-ei 
gronica l)lędilw heretyckicli, {głosiciel i 
iryaty, sędzia w sprawach papieży spiorająCM 
o tyarę, najznakomitszy wieku swego ł 
sai^z, świecił jako wzilr ascetyzmu zakonną 
czekał się 72 klasztorów wyszlych z Claii'vai 
Do r. Ilał liczono już na świecie 500 klaszton 
cysterskicli a wiek potem było icli przeszło 
podległych opatowi w Oistei-sinm. Kardynał V' 
liistoryk SIII wieku, a więc w czasacli fundao;^ 
opactwa mogilskiep;o, tak charakteryzuje Cystę 
S(iw: „Cały świat zapełniają oui wonią 
świątobliwości, a w świecie chrześcijańskim nie U 
kraju, gdzieby ten szczep winnicy Pańskiej j 
zek nie puścił- Chodzą bez koszul, nie jedzą mi 
ani jaj, ani sera. Braciszkowie ich laicy zajn 
się uprawą roli po za obrębem opactwa, nie ; 
wina. Sypiają wszyscy w sukniach na. twardy^ 
sienuiliacli we wspólnym dormitarau, wstają o j 
nocy i śpiewają na chwalę Boga do rana, 
zaświta, biorą się do pracy kolo roli, czytw 
i modłów, zachowując ścisłe milczenie. Posty ^ 
trwają od święta Znalezienia Krzyża Św. do "" 
kiejnocy. Trudnią się wychowaniem dzieci, i 
nad chorymi i podróżnymi, zbieraniem oraz ] 
pisywaniem ksiąg, walczeniem z herezyą". Siu 
też twierdzą dzisiejsi historycy, że nazwiska ' 
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tttw cysterskicli i Ijeiiodyktyńskidi owych czasiiw 
są szacowTiiejsze i znakojnitsze, niżeli nazwiska 
króli^w lub książąt, bo gdy ci ostatni byli częstj) 
lichymi przedstawicielami prawnych atosunki^w 
ówczesnych, opaci i zakonnicy \iti'zyniywali do- 
broczynne ciejilo nioi-alne w sercu ludzkości 
i jiodnieeali płomień duchowości na ognisku zaclio- 
dniefco chrześcijaństwa, SIo\\a to protestanckiefjo 
autora HenryJta Leo w swej historyi powszechnej 
wyszlej w Halli w r. 1851. Ale więcej niż słowo 
waży fakt złożenia infuły biskupiej naszego Win- 
t-entego Kadluhlca i nbleczeiiie sukni cysterskiej 
w Idasztorze jędrzejowskim w r. 1218, fakt, ktiłrj- 
świadczy, że dusze wzniosie, znajdowały najwyższe 
i-eligijne zadowolnienie w oliri^bie muniw opactwa. 
Wieki jednak tylko dwunasty i trzynasty są 
zlot>iu czasem aitrowej reguły. Wtedy to na tle 
Jirajobrazu z posiadłościami klasztorów cystei-sliich 
w Polsct, w miejsce dzisiejszego wieśniaczego ludu, 
zjawiają się sami robotnicy w zakonnych strojacli, 
owi bracia laicy cysterscy wykonujący prace rolne. 
Rekrutowali się oni z niższych stanów, przepisy za- 
konne z r. 1188 wyraźnie zasti-zegąją, aby osoby 
wyższycli stanów raczej robić zakonnikami, bo po- 
i)-tku więcej przynieść mogą. Mieli bracia swój 
rok pnJIiy pod kierunkiem magistra nowicJ^lszów, 
szło o wypnjljowanie, czy nowicyusz zdolnym i chę- 
tnjin będzie do pracy. Znalesć się mogło bowiem 
wielu niezdolnych lub próżniaków, pragnącycli mieć 
w Iclasztorze łatwe utrzymanie. Po roku próby 
lirat zakonny oddawał w kapitularzu wszystko, co 
posiadał i klęcząc przed opatem podaniem dłoni 
I składał zakonne śluby i posłuszeństwo do śmierci. 




z lji"aciszka klasztfiniiic;o iiigJy nii^ wychodzUiI I 
się iia księdza, jadał on jednak tożsamo, co kaięul 
i nosił tenże ubiiir: szarą suknię, spodnie ubraniejł 
kaptur, trzewice i skaplyiz, kti'iry same piersi zsfiM 
krywai, koszul użj-wali tylko braciszkowie kowale! 
koloru czarnego, rękawic sukiennych funnatii, ry-1 
Ijacy i chodzący około winnic. Rttżnicę między bra*-l 
Ciszkiem a księdzem zakonnikiem, stanowi! stopieni 
wylisztalcenia naukowefjo. Od braciszlia żądano,! 
by umiał Ojcze nasz i Wierzę w Bofja, wyniafcano,! 
aby czytać nie umiał, aliy książka nie odciąj^;atal 
go od pracy nieprzerwanej. Gdy zaszła potraeba, iia-,1 
wet święta kościelne nie przeszkadzały pracy bra* 
szkiJw folwai'czycłi od sWitu a klasztornycti po wj^ 
słuchaniu pierwszej Mszy. Wedle reguły i przepiS' 
byli bracia zakonni u Cystersów zaciągiem robOtOJ 
ktiw milczących, służących |)owołaniu swemu, PifM 
konieczną potrzebą nie miało z ich ust wyjść j 
dne słowo. Przy spotkaniu z obcym zachowyiS 
milczenie, zapytani nie odpowiadali, cJioćby ] 
tano o drogę lub zagubione bydlę. Nagabyw 
o odpowiedź tłomaczyli, że im z nieznanym vaÓ9i 
niewiilno. Nie było zajęcia w klasztorze i na£ 
Warkach, ktdregohy nie wykonywali bracia IstJ 
cysterscy, zawsze milczący i zobowiązani do \ 
nej służl)y. W klasztorze byli oni tkaczami, 
canii, garbarzami, piekarzami, szpitalu ikaml i 
Na folwai'kacli czyli grangiach przełożonym 1 
brat ekonom, jemu podlegali : szpitalnik folwart 
wolai'ze, owczarze i rzemieślnicy. W czasie ża 
i kośby wychodzą w pole laicy, idąc w f 
mawiają z sobą , ale pray zbliżeniu się innej | 
milkną. Obiadują tam, gdzie ich zajęcia 
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ali), bo nosKa pożyvvit?nio z sobą. Na noc wra- 
nją do klasztoru lub tnlwarkn. Łatwo zrozumieć, 
I taki twardy żywot uii? imiglby zachęcać ludzi 
f innej jak wif ki XII i XJ1 1 epoi-e. Tu też z eliwilą, 
idy na ziemi naszej zjawiają się polskie żebrzące 
felkony Doininikaiinw i Fi-iiiciszkantiw, wolał ka- 
py X powołanych ilo zakonu znalesć się u iiicli, 
hyć parobkiem cysterskim. To też już przy 
fejńcii Xin wielcu skarży się zakon na brak no- 
■pych Iaikii\\', wstępujących tło zakonn, tak, że 
1357 postanowiła generalna kapituła, aby po- 
^głwać się najemnikami, a przyjmować nowicyii- 
[0W już w 15 roku życia. Zastąpienie braci za- 
banycli najemnikami i ludźmi wiejskimi w pracy 
kolo roli, upadek przemysłu klasztornego w obrę- 
! iniirów opactwa brakiem i'ąk zalioimycb, za- 
)za końcowy czas posłannictwa Cysterstiw. 
W klasztorzt) mogilskim, założonym tutaj w r. 
BSS, obraz życia braci, jaki skreśliliśmy, trwał nie 
[O. Sprowadzeni oni byli ze Śląska z klasztoru 
B Lubiążu , z okolic tamtyeli rekrutowane także 
fewfi zaciągi, wyezerpnęly się szyblco — a poddany 
Bjtorny zajął odtąd ich miejsce. Bo też posłan- 
Ętwo Cystersiiw nkończonem zostało, zajtielenily 
b^bH w olfolo poła, na miejscu lairczowiak stanęły 
Awne grunta, a okiełzane wody rzełc zasiliły 
/ W sąsiednidi z Idasztorem mogilskiem miej- 
^eciach. Przemysł wzięły na siebie powstające 
t prawie magdebiirskiem, miasta i blizka stolica 
■, Opaci mogilscy, długi czas Niemcy pocho- 
iitrzymywali z pobi^atymcami, stanowią- 
m po lokacyi rdzeń ludności Iii'akowa, zażyle 
i aż do chwili, w której element polski za- 



(janrjwal w klaszturze moj^ilskim, a })iawo zastrze- 
gało tylko szlachcie tytuł opata raogilskiejco. 

Podniesienie pjoapodarstwa w ziemiach, szczo- 
drą rijką fundatonlw nadanycli, zwitjkszylo dochody, 
ale odjęło jńerwotną ])rostotę pnlciiszając do użydS' 
dobrobytu. Stolica Apostolska musiała się ustawi 
cznie uiieszać w sprawj- Cyatersfiw. PitirwszŁi popra- 
wa pojawia się już w r. 1453. W r. 1(522 reionniiją ai$ 
we Franeyi wszystkie klasztory — powstają sjiory 
a, w rezultacie przychodzą kasacye klasztorów. 
We Franeyi dziś jedynym jest w Citeaus, w Aił» 
sti-yi kilkanaście, w Antilii jedyny klasztor, nifr, 
dawno zaIożon>' na Grti-ze ś\v. Bemaida (Moifnf 
Sa?ict Bernard). 

Dzieje klasztoni mogilskiego spisa] knuiiksmĘ 
zakonny biat Mikołaj z Krakowa, uv. 1437, zmarły 
około 1505, księga owa zachowała się do dziś w M* 
bliotece XX. Czartoryskich i ogłoszona została dra- 
kiem. Przj-nosi nam ona wiadomości o opatach rztf 
dzącyeli majątkiem klasztoni, o nabytkach pr2£j! 
nich nowych włości, o Idęskach jakicli dojma] 
opactwo. Ostatnim opatem mogilskim z wyhtóf 
zakonników był Marcin Białobrzeaki lieriju H^ft 
dank, odtąd poczynają się rządy opatów z po za Itlft 
sztornej celi, bislnipów i dygnitarzy kościelny^ 
z ramienia królów. Z tytułem opata połączone hy| 
dochody z majątków Idasztornycli. Zycie zakoDU 
upadało coraz więcej , majątlci księży malały, otj 
czaj surowości przepadł i tylko cudowny wizerun^ 
P. Jezusa w kościele ściągał do Mogiły tłumy pc 
bożnych i wywoływał poszanowanie ubogich zal " 
ników. Pod rokiem 1708 znajdujemy założenie 9 
naryum teologicznego w klasztorze mogilskam ( 



— VJ 



K-aterafiw wszystkich polskicb opactw. Kurs kole- 

■uni filozoficziiep,'o i teologicznego trwał lat pięć 

łuczeii mógł tu (>tiz.vuiać tj-tnl doktora, jak w uni- 

i^j-tecie. Za piei-wsz>ni podz-ialeiu Polski poszła 

»ta Aóhr zakonnych w Galicyi, w r. 1786 utra- 

patronat nad kościołem farnjm Św. Baiłło- 

fceja i otrzjinali na kolegium ftmacliy jezuickie 

tzy kościele ŚŚ. Piotra i Pawła w Krakowie 

raymali je do roku 180G. Ostatnim opatem komen- 

fetaryjnyui byl ks. Schindler, prezes Rzeczypo- 

Dolitej krakowskiej i on do śmierci swej posiadał 

Tfiie w Królestwie Polskiem do pierwszego uposa- 

fenia klasztoru mogilskiego należące. 

Zajęcia naukowe i artystyczne nie były obce 

[ystersom mogilskim — ze względu na uczoność 

konnikijw miał klasztor misyą kształcenia mlo- 

jży cystei-skiej całej Polaki. ZaiTiz po zało- 

uniwcrsj^tetu przez Jagiełłę zawiązały się 

Olki Cystersów z Mogiły z tą wszechnicą. — 

(^szczają oni już r. 1401 na studya te<łlogiczne, 

j|}ie{i;ają się o stopnie akademiliów, gdzieindziej 

5 wolno Cystei"som uczyć się, mieszkać mają na 

■ubóstwie sw. Anny, później w bursie Jeruzalem 

I kaplicy (1488). Opat mogilski jest od r. 1430 

fenserwatorem praw i przywilei uniwersytetu, mia- 

Łwauym od Papieża Marcina V. Nic więc nie 

dwi, że klasztor mogilski ma od XIV wieku uczo- 

hćk zakonników, piszących traktaty teologiczne, 

xSrych wspomina kronika brata Mikołaja, Bę- 

> to około r. 1376 ks. Jan Wai-tinberg, w XV 

bckn MUtolaj Briger, brat Wilhelm, sławny geo- 

[etra, Grzegorz z Sambora, z malarzy ilumina- 

rdw pr<5cz \s'spomnianego następnie brata Mikołaja 
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posiadał klasztor Stanisława z Mogiły, ktiirjiii posłu- 
guje się biskup Tomicki. Jan Stecker, uczony o|>at 
nio^ilski, towarzyszy ilikołajowi Trąbie nasobfirzi- 
konstaiieyeiisltim. Opaci mosiłscy jeżdżą na kapi- 
tuły generalne do Citeaiix i przjHożą ztamtąd 
ręli0])isy. Biblioteka klasztorna wypełniła si'_' 
wczas księgami, do jej powiększenia przyczynił się 
wiele opat ilarcin Białobrzeaki. Jeszcze w X\'in 
wieku uważanym był idasztor w Jlogile, jak<p 
gniazdo uczonych. W r. 1708 założono tutaj kole- 
gium dla Cysters»5w połskicli, a wspaniała sała dys- 
put na pŁerwszem piętrze świadczy wymownie wiel- 
kością swą o liczbie uczniów tu zjeżdżających 
na nauki. Z zasobnej niegdyś łdasztornej biblio- 
tełti pozostały dziś niewielkie reszty, 

W cliwiłi fuiidaeyi za Iwona posiadali Cystersi 
mogilscy zaledwie pięć wsi na własność swą i trochę 
dziesięcin; w r. 1238 nadał im Henryk, książę kia- 
kowsld, prawo łowienia bobrów w rzece Dlubni, Od- 
tąd zapisy na rzecz klasztoni mnożą się , dobra go- 
spodarka opatów podnosi wydatność roli, zaku- 
pują też oni z dochod(iw nowe majątki, mają domy 
w Krakowie i browary. Schyłek XIV i początek 
XV stulecia były czasem największego rozrostu 
majątku klasztoru mogilskiego. Posiadał on w tycli 
czasach 50 wsi i przysiółków a klasztor był licz- 
nie wypełniony zakonnikami. Budowano wiele 
w dobrach, sprawiano kosztowne apaiuta i na- 
czynia kościelne. Przy klamce opackiej wieszało się 
dużo ubogiej szlaclity, dzierżawiąc dobra klasztorne, 
wysługując się zakonowi. Wspierano inne uboższe 
polskie klasztory. Cały ten dobrobyt, zapracowany 
sumiennie, skończył się z chwilą, gdy ich opatami 



J 
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są teraz dostojnicy świeccy Kościoła polskiego. 
Klasztor dzielić się musi z nimi majątkiem. 
^Y r. 1620 następuje podział d(5br między oi)atem 
a klasztorem, na niekorzyść wiellcą zalconnilców 
rządzonych teraz przez przeora swego. Opaci do 
zarządu wewnętrznego nie wtrącają się, rzadko 
kiedy zjawiają się w Mogile. Tak stały rzeczy, aż 
do cliwili uti^aty dóbr za cesarza J()zefa II. Prze- 
chowują Cystersi mogilscy zbiór dolcumentów par- 
g^aminowycli z pieczęciami na wosku, wydanych 
przez książąt i kr(51ów od XIII do XYII wieku, 
stwierdzających zapisy na rzecz klasztoru. Jest 
ich do 200. Ważne te dolcumenty do dziejów Icul- 
tury i stosunków prawnych dawnej Polski ogło- 
szone zostały drukiem w dziele wydanem przez 
byłe Towarzystwo naukowe w^ lvsiążce p. t. „Mo 
iiografia opactwa Cystersów we wsi Mogile", Kra- 
ków^ 1867 r., do której po bliższe szczegóły o kla- 
sztorze odsyłam czytelnilva. 

Przed kilkunastu laty w Mogile znikła klau- 
zura klasztorna, każdemu dostęp na piętro był 
otwartym, ale obecnie broni wstępu do wnętrza 
zamknięta furta klasztorna. Po dawnemu też sy- 
nowie Św. Bernarda szukają nauki w uniwersyte- 
cie Jagiellońskim, daj Boże, aby z nich wyszło 
odrodzenie zakonu tak sławnego w Polsce. Ze wspa- 
niałycli niegdyś opactw polskich Cystersów w Kró- 
lestwie, poginęły wszystkie; romańslcie pozostało- 
ści klasztorów skrzętnie bada dziś historya kul- 
tury, dopytując się o ducha pierwotnych Cystersów 
polskich, o ich zasługi cywilizacyjne, ale nie spotka 
tam się już oddawna zakonnej cysterskiej sukni. 
Spotkać się z nią jedynie można w klasztorach: 



w Szczyrzycn w Galicyi w pobliżu miasta 
Dobczyc i w naszej Mogile pod Ki-akowem 
się zamknęły ostatnio pozostałości wielkiej 
konii Cystersów polskich; to też należy naJ 
w tych potomkach uszanować zasługi, jaldffi 
wadzeni wprost z Francyi i Niemiec zako^ 
i bracia w XII wieku przynieśli dla Pols 



U. 

tym ogólnym poglądcui na ważność wsi J 
po objaśnienia czytelnika co do prs 
reguły pierwotnej cysterskiej, sprawy 
opactwa naszego, rozpoczynamy wędrówkę J 
ściele i klasztorze i ich pamiątkach -pnsoi 
Zdawało się nam koniecznem przygotować (i 
szego turystę , oglądającego wieś Jlogilę i jń[ 
bjiJfi, do tych tak odmiennych stosunk(iw,a 
tu panowały przed kilkuset latami, usposobi^ 
donastępców zaaliiżonychmieszkańeówmogi 
klasztoru. Rozpoczj-namj' wędrówkę od k<^ 
IdasztoiTiego. 



Koi^ciół klasztoriiy. 

W tycli epokach dawnych panującej cietii 
ludu i tyranii możnych, gdy umieć czytać i ] 
należało do wjjątków, a stan duchowny byljedy3 
nie oświeconym, na wiele lat, zanim stanęły piel 
kościoły średniowieczne gotyckie ki^ikowskie, szt 
ka arcliitektury wymagająca pogodzenia tylu i 
lunków trudnych, stalą jedna na wysokości e 
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zadania. Podziwiamy dziś jeszcze zabytki archi- 
telctiiry XII 1 XIII wieku, należące wszystkie do 
piękna stylu romańskiego, pierwszego stylu w so- 




bie skończonego, jaki się zrodził w tysiąc lat po 
narodzeniu Chrystusa na gruncie upadłej sztuki 
starorzymskiej. Zasługą to jest klasztorów bene- 
dyktyńskich i cysterskich, oni jedni walczą z za- 



sadaini kimstnikcyi sklepioń, wyborem niati.'iyiiln, 
oni i'7,i.'żbią t.iKil'>by i iiiiiieją orc;aiiiziiin\vi iiiidać 
ji^Jnulito.ść i pruporcyonalność, te wanttiki piękna 
stjliłwoijo. Będą tr) przede wszystkiem ieli wielkie 
klasztorne kuścioly, kościoły cysterskie o pewnym 
stałym typie nJdadu planu, wywolanei^u regułą 
i pewnych wlaśiiiwościatli stylnwycli. Cystersi pol- 
scy jirzyljyli z Praiicyi z gromadą laików obezna- 
nych z kamieniarstwem jiod wodzą architekta inni- 
olia przenieśli na gnint nasz piękno n miańskie, 
w cliwili kiedy wzprlędy konstrukcyi sklepienia 
\vi>n>\VLi<lzi!y luk ostry w -miejsce prflkolnego \ 
ściwei''!! [irkiiilnin romańskim. Nieznane jednak 
jeszcze zastosowania szkar]! du powstrzymania paró 
sldepieii, ta właściwość (łrzynależy już do g:oty- 
cyznm. Wspaniale, dotąd zachowane kościoły kla- 
sztorne w Sulejowie, Koprzywnicy, Wąchocku a po 
części w Jędrzejowie, należą do ciosowycli pod wpły- 
wem franeuskidi architektuw mnichów na początku 
XIII wieku w^Toslycli. Mają one swijj typ W5i)rtlny. 
Kościół mogilski rozpoczęty za bislsnpa Iwona 
l)]'zez opatii Piotra z Lubiąża na Śląsku, skoń- 
czonym i poświęconym został r. r243 w nl>ecnoścŁ ' 
księcia Bolesława Wstydliwego i hisknpa Pran* 
doty. Za wzór do układu planu wzięty był ko--j 
ściół w opactwie Scłuilpforta w Sasonii, slcąd po- 
chodził klasztor w Lubiążu, jako system użj*cial 
cefjly wzięty obyczaj na Śląsku i od Dominika- 
nów polskieli poezątlcu XIII wieku. ^^' lvażdyiu 
razie architełctem jest mnich niemiecki. Liczne po- . 
żary, jakie nawiedzały ten kościół od XV wiekw* 
do połowy zeszłego, nieodpowiednie restauracy^j 
tepfoż, tak wewnątrz jak zewnątrz, nie pfitrańly* 




^iibic pierwotnego wyiflątlii tej-ii rnniaiiskiegu ku- 
sciola. Wprawdzie dzisiejsza fasada główna, po- 
oliodzi dopiiTii z i: 1780. Beni^saiistwt; skle]*ieme, 
ktiJrt' z;istąj>il<i pierwotne romaiiskie zniszczone 
wsknt''k eziisii i ktiW'e v. 15(l.i, za czasiiw opata 
Jana z Krakowa, jiiż bardzo i;rozi!i, ii|>a<ikioni, 
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Fig. .'1, SyalCTi niiBy glńwnej fcoSriDłu kliwi 

i^owane zostało na nowo, a ścianę szczytową, 
lOhylającą się ku Krakowowi szczęśliwie żu- 
nmi wzniocniomi (kronika klasztorna), 

Jestto kościtil rozmiai'ów wielkii^ll, w nkła- 
^flwojegfi planu fig;. 2. podobn\' do innych cyster- 
ai^ w Polsce, to jest w formie krzyża z ki'i')tkiem 
łłiterynm zamkiiiętem ścianą prostą od wschodu. 
Hiea od tanitycli leży w nkladzie naw przod- 
lych i niateryale, z kttirego je&t zbndowanym, 



to jest cu^;'li!, g'.l)' tamte są wykniiane ' 
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, nasz I 
siebie kaplice bliźnie c 

je po jednej, ■/. każdej sti-ony presbiteryuin." 
kościtil nasz ceoliy i'omańskiefi;o stylu, tego co wy*' 
pi'zedzil panowanie stylu gotyckiego i jemu dal 
pouzątek. Zasada konstrukcyjna sklepień wielkich 
kościoldw stworzyła stronę piękna romanizmu, zwią- 
zek żeber i j^urt należącycli do sklepienia ze ścia- 
nami, aż do posadzki samej, jako organizm archi- 
tektoniczny stanowią mązki wciśniętych kohimn 
i płaskieli uatęptiw. Tę cliai-aktei'ystyc;zną sti'on^ 
piękna romańskiego i jogo właściwości, zaguhiły 
w nawie środkowej kościoła mogilskiego pożary; 
Zwalone w i'. 1505 sklepienie romańskie nawy j 
ciągnęło budowę nowego i'enesana(twego, a ze ściaat 
usunięto podżebrza (Dienste), zastępując je sipsOr 
wein pilastrowaniem. W nawacli pobocznych s 
śliwie zachowało się dawne sklepienie romańskie 
i wiązki podżebrzów (DiemfbiJndel) za każdem no^. 
wem polem u filarów i ścian. Alo to nie dosy^' 
liczba sldepionek w każdej z naw bocznych jest 
dwa razy większa, niż była w nawie środkowej^ 
atąd potrzebę wywołała podwójnej liczby siiipt5w, 
aby oprzeć sklepienia niskie naw rzeczonych- 04; 
twarzamy w i^ysunlcu układ pierwotny podżeb^ 
w nawie głównej odnośnie do pozostalycJi ich śUi^ 
dów i zachowanych w całości tycli spraw w prea^ 
biteryum i la-zyżu kościoła, oraz dajemy rysuneK 
wiązki podżeber z nawy pobocznej. One lepi^ 
czytelnika pouczą o romańszczyżnie naszego 
bytku architektury i polichromii naturalnej wn^' 
trza Cpatrz fig. 3 i 4). 



z zasady unikali Cystersi w swych haAcri 
kościelnych r/.eżlj tigiiialnyeh, 0H:i'aniczając q 
kapitelach do ornamentacyi i-oślinnej. Tu i 
gile, jako cep;Ianej budowie nie spotyka i 
ostatnią, głowice są gładkie jakby kielictiow 
jąłkowo jeden tylko kaintł^l znalazł się ozdan 
patrz lis. 5. za to znajdą się rzeźbione zw(irf 
iia sklepionkaoh naw bocznycli. Dajemy icHfl 
rysinild; jydnego z godłem orla Św. Jana i 
dnigiego z godłom baranka fig. 7. Z kaplic blU 
lej właściwości liościołiiw cysterskicli w pifl 
tnyni ustroju obyczajiiw zakonn, pozostały j 
wybornie zachowane od strony klaszUiru ze e 
sklepieniami żebrowanemi i podżebrzami u ) 
gdy dwie drugie czasy bliższe nam polą^ 
w jedną lokalność. Utraciła ona niemal zujS 
cechy swe stylowe, służy na obcliody poboi 
po za ołtarzem cudownego wizerunku, czegtH 
dem dróżki kolanami wygniecone w marmit| 
[josadzce. Zachował się piei'wotny romański]] 
wprowadzający z kościoła na krużganki Idas^ 
fig. 14 mticno pożarami zniszczony, oraz w t 
niu ki'zyża prawem , drzwi do zakrystyi : 
do dormitarza na piętro wiodące. Z tym-j 
średniowiecznym wyglądem wnętrza kośćiu 
nie stoją w zgodzie sprzęty i ołtarze, 
nic w sobie klasztornego, nic zgodne 
wą regułą i obyczajem dobrze nam znaa^ 
stersów Xni stulecia. Pożary wymiotły ł'' 
wieczne ołtarze, nagromadzone ofiaiy dabi;^ 
płyty nagrobne czlonkrtw rodu Odrowążó" 
cone z posadzki kościelnej, walają i 
po zakątliach klasztoru, siedzenia księże i 
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fcarokowo hrzyflkio stalla, a i^ci więtej, ■/. kościoła, 
po kt<5rego wstijp kohietom był ściśle długi caas 
wzbronionym, z kościoła służącego jedynie mni- 
Jhom, kt(ii"y wejścia 7.e świata unigł nawet nie mieć, 
tidKiiny dJ-iś typ zwyltle^o miejskiego kościoła ze 
przętami XVin wiekn, z grobowcami raoniunen- 
nyini na ścianacli wbrew przepisom Cyster- 




K kaplicą cudownego krucyfiksu, oddzieloną 

atą żelazną, z barokowym ołtarzem wielkim, za- 

ftniającym da\vne tizy okna w ścianie zachowTi- 

jej kościół od wschodu. Już też nie mnichy i bra- 

laicy wypełniają wnętrae kościoła w dzień 

■W nocy, chwaląc Boga śpiewem i modlitwą, ale 

^my os(5b świeckich ohojoj płci, ściągnięte w dzień 

Bpustu ■/. daleka i bliska. Wszystko to sprowa- 

i zwolnienie pierwotnej reguły i obyczaju kla- 

iornego. Owe kaplice bliźnie ze swemi ołtarzami, 

i którycli każdy z osobna opat, przeor, podprzeor 
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i magister nowicyuszów, odprawiali tu nabożeń- 
stwo swe codzienne, od lat wielu zaniedbane, stały 
się składem rupieci kościelnych nie licującem, 
z dawnem swem przeznaczeniem i zachowanymi 
dotąd tutaj pomnikami. Tylko jedynie w ka- 
plicy, w której opat Mszę św. odprawiał, w pier- 
wszej prawej, obok presbiteryum, patrząc ku ołta- 
rzowi wielkiemu, znajdzie się w rodzaju małej ny- 
szy dawna piscina, fig'. 8 zabytek średniowiecznego 
obyczaju zlewania tutaj reszt pozostałych ablucyi. 
Pochodzi ona z XIII stulecia wykonana w cegle 
glazurowanej ciemnej i jasnej. 

Arcliitektura kościoła na zewnątrz zachowała 
swą pierwotną szatę w części prezbiteryalnej, mniej 
w nawach przodkowycli. Szczególniej piękną jest 
ona patrząc od wscliodu na tyły kościoła, jak to 
wskazuje dołączony fig. 9 widok architektoniczny. 
Dodać należy, że gmach pierwotny kościoła opięty 
został gęsto szkarpami po pożarze w r. 1474 za 
opata Matispasl^a rodem z Krakowa, który i ko- 
ściół dacliówką pokrył. Grożącą upadldem szczy- 
to\vą ścianę nawy poprzecznej, widną od ogrodu, 
od północy podparto w r. 1748 ścianą szkarpowatą 
używszy na to wyrzuconych i pociętych w sztuki 
płyt nagrobkowycli z XV wiel^u członków rodu 
Odrowążów. Zapomnieli w tej epoce zakonnicy 
o dobrodziejach i rodzinie fundatora, skoro znisz- 
czyli ich nagrobki. Pożar w r. 1743 sprowadził 
opustoszenie wnętrza Icościelnego a kronikarz za- 
konu pisze: „wyrzucono kamienie grobowe rodu 
całego Odrowążów, kollatorów i innycli panó\v oraz 
brązową płytę głównego fundatora Iwona, biskupa 
i sprzedano. Była ta płyta pomieszczoną w po- 



sadzce presbiterjiim. W chwili, w ktiirej to piszę 
około roku 1748, jest kościtU po pof?orzeli niedawno 
nastąpionej, zawalony cały bell^ami, nie oczyszczony 
i pełen szczerb, więc jedneui słowem w zupełnej 




koacotn klasztoru ego. 



minie, a tam, gdzie stały Ołtarze, świecą puste icli 
mensy". Obraz to nieco przesadny skoro spotykamy 
się w dzisiejszym kościele z ołtarzami i nagrob- 
kami zachowanymi dobrze z epok dawniejszych. 
Oglądnijmyż się za tern, co wnętrze ma pri5cz 
arcliitektury dotąd ciekawego. Zgromadziło się to 
w ramionacli krzyża i w presljiteryum. U wejścia 
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do ]ii'esljiteiyimi spotykamy po bokiieh naw rene-^ 
sansowe ultarzyki z roku I fi44 z obrazami św, 
AiHl]v.eja i M- Wincentego Kadhibka, są one z mar-^ 
niiu-n chęcińskiego jasno brunatnej z koliimienr- 
kamijońskiemi, fundacyi opata Pawia Piaseckiego, 
slawnefcii dziejoitisarza polskiejj;o, Irtiiregn poinnDfe 
zawieszony obok tęczy przy jednym z tych ołta-: 
rzjk('i\v zachował ślicznie na blaszo malowany por-- 
ta-et tego tyle za życia zniesławionego autora kiw- 
niki wspfilczesnej, Pr<iżnu szukamy sławnego świe- 
cznika lirazowego, o jakim piszo kronikarz pod 
rokiem 1382, a który mieścił się u wejścia do pre^i^ 
biterynm, owych pulpitów brazowycli, które wraic 
z dzwonem zabrał opat Wolucki do Kamieuc^j 
obrazów Dollabelli treści historycznej : Zygmiini 
m odwiedzającego cudowny Krucyfiks i biskupa 
Iwona, oddającego klucze od Idasztoru pierwszemi 
opatowi Piotrowi z Lubiąża, bo oba obrazy pad^ 
ofiarą pożaru zeszłego wieku. To też ołtarz wielUJ 
dawniejszy ustąpił miejsca drewnianemu dzisie}« 
szemu dwHpicti-owemu z płaskorzeźbą kolorowaną 
N. Panny Wniebowziętej z posągami czterech Oj« 
ców kościoła i Św. Floryana w górze, w napuszy^ 
stjTii stylu o lichej technice miernego snycersjlii; 
Wspomniane marmurowe ołtarzyld opata Pawii 
Piaseckiego stanęły na starych średniowiecznydłi 
ozdobnych mensach kamiennych z herbami OdftP 
wąż. ParaiątloŁ to po sławnym mężu i dobrodzie|d 
opactwa Jakubie z Dębna, kasztelanie krakowskiińf 
Wzniósł on na jednej z mens ołtarz Św. Staiu^ 
sława w r. 1451. Są to piękne wzorowe prace fca* 
mieniarza krakowskiego. 





Pana Jezusa wielkii»ii-i natumltu>j, urw^tlM 

Esch fi->liożnychłJuaivviliWa SMituki iitiiMHIN 

iQj. Jtstż*? w nim mwzywistu tltkskoittthuitt 

td i cecliy zgodDf Z pmyiiisywiiiią mu *U\w- 

^oscią XIV sięgającą wieku P .Mmiiy* \\iił|'i)0 

"dónym podaniom, że i>rzy|>Iyiinl \VU\ą |mhI 

, że król Kazimierz Wielki iluntml iiit\vnV 

i od fcej,'o wiztiniiikii w spmwii' *. U-nliiiinlti 

wiedź pozostawiuiiiy \vii;.'t\j kiiiii|n>tMiitii) in 
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w tych sprawach, dotykających przekonań ludzkich. 
Burzyć tradycyi pobożnych nie zamierzamy. Wszy- 
stko przemawia za XVII wiekiem, ale pożary wpro- 
wadzić mogły tutaj ten zanik starożytnych zabyt- 
ków. Że cudowna pasya nie odrazu weszła do oł- 
tarza w miejsce, jakie dziś zajmuje, jest niew^ątpli- 
w^em, skoro ołtarz tamuje wejście do kaplic bliź- 
nich Cystersom właściwych. Mogła wisieć w tęczy 
kościoła i dopiero, jak akta świadczą, opat Gośli- 
cki, biskup przemyski, zdjął ją z tęczy w roku 1588 
i pomieścił w ołtarzu. Najdawniejszy odpust przy- 
wiązany do Pana Jezusa cudownego jest z rolvu 
1650 — wydał go Urban VIII, papież Inocenty X 
potwierdził go. Prawdziwym dobrodziejem kaplicy 
był Stefan Skarbek Żółtowski herbu Ogończyk, 
mąż rycerski z płockiej ziemi. W bitwie nieszczę- 
śliwej dla Polski pod Cecora znalazł się on w nie- 
bezpieczeństwie życia. W chwili, gdy mu śmierć 
niechybna z ręki Turków groziła, zjawia się krzyż 
Chrystusa, a on nagle w bezpiecznem znalazł się 
miejscu. Uradowany szukał po miejscach cudow- 
nych owego wizerunku i znalazł go w Mogile. 
Wierny ślubowi, jaki uczynił, funduje ołtarz i za- 
myka ramię kościoła kratami, tworząc w ten spo- 
sób osobną kaplicę. Krata z żelaza kutego dw a 
sążnie mająca wysokości, złożona z pięknych skrę- 
tów zakończony cli złoconemi gronami winnemi, jest 
pięknym okazem przemysłu kowalskiego w Polsce. 
Szczególnie piękną jest koronka górna, a w po- 
środku wejście z herbem Ogończyk i literami S. 
Z. odnośnemi do fundatora. Ściany i sklepienie 
kaplicy zdobią malowania ścienne naszych kra- 
kowskich artystów W. Pruszkowskiego i Leona 



Picquai-ta. Nagrobek Żółtowskiego czaiTij' mar- 
iniirowy znajduje się w nawie bocznej u wnijścia 




k pEacyny w kaplicy bUfuiej 



do kaplicy sw. Krzyża, umarł on w Mogile 14 
marca 1653 r. jako gość klasztorny, zamieszkały 
na dewocyi, pozostawiwszy majątek klasztorowi. 



Zwróćmy się teraz du ramienia pmwej^i 
"Saelltego kl-/.yża, tu w pierwszej kaplicy bliżi 
lEhWj widok daje H^. 10 spotykamy piękny g 
|ti>wlci: /. piaskowca z postacią rycerza w zt 
«■ płaskorzeźbie, naturalnej wielkości, dłuta W 
chu osiadle*!;n w Krakowie. Jest to nagrobek fi|C. 
Walentego Goslickiego herbu Grzymała, kasj 
lana sierpskiego, dzielnego rycerza w młoda 
pł'«niej senatora a brata Wawrzyńca GośHckit 
iiiskupa pomorskiego i opata mogilskiego, !ti 
w Krakowie V2 Maja 15% rokn mając lat 42, Pi 
szfdlszy około ołtarza św. Antoniego dochodsi 
do nagi'obka o postaci w biskupim sti-oja ol 
drzwi prowadzących do zaicrystyi, ktiirycli ozdol 
barokowe okucie lig, li zwraca uwagę znawcy 
stosowanej do przemysłu. Grobowiec przynależy 
opata Marcina Bialoljrzeskiego, ostattiii 
wybieralnego przez klasztor mogilski. PoJn 
(Hltwarza postać Białobrzeskiego w płaskorztó 
w kamieniu pinczowskim wykutą, leżącą, w ręce | 
wej trzyma pastorał, lewe ramię wspiera na k 
'j::\ch. Zakończa pomnik ozdobny kaiłelusz z I 
h;iiiu Habdank, Jastrzębiec, Ostoja i Leliwa. Zie 
n|iiit ten w Mogile w r. 1586, autor postyll i 
ziiii, mąż znakomity w usługach Stefana Batp] 
i króla Zygmunta lU. 

Mijamy wejście do dormitarza na pjj 
z Icościoła wiodące i u wejścia do nawy boca 
spotykamy się jeszcze ■/. jednym drobnym 
mnikiem renesansowym , pamiątka również: 
opacie Białobrzeskim. Wystawił go on bb^ 
dla siostry swej Jadwigi, zamężnej Bedońskiejf 
męża Pawła i dzieci Stanisława, Katai'zyny i ' 



fipochowanych w ki>w-ielf. Pomnik jest zjiiasko- 

i fKisrcHikiPiii plaskurwżlie CliiTStusa Ukrey- 

tinefĘo, 11 stu]> którego klęczą zmarli. Pomnik 

[ w r- 15(1* u wiei-zrhn lierby Habdanfc i .lelita. 

Pomijamy milczenitłm mal« ołtarze pnmiesz- 

Uie w lianie środkowej \ut pod arkadami, bo 




et* utwory zeszk-cjo wieku nie posiadają cliarii- 

I stylowefTO, mają obi-azki pędzla malarza Mo- 

. Wśród jiiistej zresztą nawy tej razsiadly się 

tanę, przesadne w stylu, a rażące olbrzymioscią 

Tliane stalle zakonników. W przeciwieństwie 

f pierwotnej pokory zakonnej, skromne te sprzęty 

;ają do rozmiarów stall kanoniczycli, a rażą 

«atym smakiem XVni stulecia. Dzielą się każ- 

^tronnie nawy na dwa pięti-a, zasłaniając arkady 
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wprowadzające do naw bocznych. W polach opar- 
cia siedzeń górnych są malowane wizerunki Świę- 
tych zakonu. 

Spotykamy się na pulpitach stall z starożyt- 
nemi księgami choralnemi w ładnych oprawach. 
Reguła pierwotna broniła wejścia do kościoła świe- 
ckim, powoli nadawane odpusty przez papieży 
szczególniej od XIV wieku sprowadziły świeckich 
do wnętrza, ale tylko mężczyzn. Kobiety dostępu 
doń nie miały aż do późnych czasów. To też dla 
nich zbudowanym był obok klasztornego inny ko- 
ściółek po za furtą przez opata Bartłomieja Ro- 
mera (1481—1493) po lewej ręce wchodząc pod 
wezwaniem św. Bernarda, św. Zofii i 40 męczen- 
ników. Dziś on nie istnieje. 

Zakaz wejścia kobietom zniósł chwilowo opat 
Erazm Ciołek — powrócił go opat Wołucki. Jak 
widzimy, wnętrze kościoła jest stosimkowo do wie- 
ków istnienia jego na tem miejscu, bogactwa kla- 
sztoru, ofiarności opatów komendataryjnych, człon- 
ków rodu Odrowążów, szczodrobliwości Krakowian 
w XV wieku i nieustającej czci dla wizeiTinku 
Ukrzyżowanego P. Jezusa, bardzo ubogiem w za- 
bytki sztuki i przemysłu artystycznego. Kronika 
klasztorna notuje, co który z opat<)w klasztornych 
sprawił do Kościoła. Wymiotły wszystkie starsze 
zabytki pożary częste kościoła, brak poszanowa- 
nia dla pamiątek zakonników zeszłego wieku, 
i obojętność opatów z ramienia królewskiego. Nie 
ma ani jednego tryptyku, starszych nagrobków 
niż te z XVI stulecia, a jednak niegdyś całą po- 
sadzkę kościelną wypełniały płyty grobowe Odro- 
wążów, panów z Dębna, ze Sprowy, Pieniążków 
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z Kniżlowy z ryteiiii postaciami i gotyckimi 
napisami dokoła. Nagrobki opattiw znaleść się 




powinny w kapitularzu, ale i tu ich siadu pi izno 
dziś szukać. Wyrzuciły je z wnętrza gmachu już 
nie pożary, ale bezwzględność mnichów zeszłego 
wieku, restaui^atorów swego kościoła. Waląca się 
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ś(*łana od of2:rodu wymagała podparcia ścianą szkar- 
pową, do jej zbudowania jako cios użyto starych 
połupanych na kawałki pomników. Zwraca ta 
szkaj'pa uwagę ludzką a nauka sili się odszukać 
napróżno do kogo należą. Pocliodzą z XIV i XV w., 
spotykają się herby ryte Odrowążów i ich postacie 
fragmentaryczne. Wiele płyt odnajdzie się użyte 
jako mensy, porzucone w zakątkach kościelnycli. 
Ubogą dziś jest zakrystya i skarbiec ko- 
ścielny — gdzie podziały się te sławne szaty ko- 
ścielne, naczynia i relikwiarze, o których donosi 
kronikarz zakonu i zapiski późniejsze. Gdzie owa 
sławna perłami naszywana infuła, którą opat Mar- 
cin Matyspasek około 1474 r. przerobił ze starszej 
jeszcze, bo fundowanej w r. 1415 — gdzie kielich 
złoty sprawiony w epoce odrodzenia przez opata 
Ciołka za pieniądze zyskane sprzedaniem na to 
wsi Dąbrówki, musiało to być arcydzieło krako- 
wskiej złotniczej sztuki. Nie ma też sławnego re- 
likwiarza na głowę św. Erazma, sprawionego przez 
j)()wyższego opata, statui srebrnej św. Filipa apo- 
stola z daru knilewicza Karola Ferdynanda opata 
komendataryjnego i wiele innych wspominanych 
w zapiskach przecjmiotów skarbca. Pustym on dziś 
jest, jedyną ozdobą jego jest relikwiarz z końca 
XVIII wieku z górnego kryształu w kształcie 
gwiazdy na podstawie kolistej z ujęciem okrągłem. 
Pozostały ślady emalii. Szczątki dawnycli materyj 
i tkanin dostrzedz łatwo zastosowane do nowszych 
szat kościelnych. Na świadectwo zamożności daw- 
nego skarbca pozostała skrzynia dębowa bardzo 
znacznych rozmiarów, okuta żelaznemi szynami, 
w miejsce uszów mamy tu łańcuchy. W razie nie- 
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bezjiieczenstwa tikłatlario tu kc«/.town<iśei i wyiMt- 
S7xmo skrzynię, by ją gdzieś ukryć. Skarbiec iniis 
»cri się na piąt^rkii niui kaplicami bliżnioriii obok 
klasztcini, wejście cii» niego z zakrystyj. Załączamy 
pcKl Hff. 13 widok naw b<K-znyclj koiciola w dyjsiej- 
Szyiii słania 

Guiaeli klasztumj-. 
Bezpośrednio z kościołem mogilskim wiążą 
się nmry klasztoru ; tego bezpośredniego sąsiedztwa 
wymagały ubowiązkuwe dzienne i nocne modlitwy 
zainieszkującytli klasztor ranichriw. Z nawy bo- 
czne) prawej w pobliża ramienia popi-zeczne^o ko- 
ścioła, brauU^ą, która zachowała swrtj styl romań- 
ski, wcljodzimy na ki-użganek dolny klaszbimyj 
iime drawi w ramieniu wspomnianem łączyły ko- 
ściół z dormitarzem na piętrze położonym. Z po- 
śród zmian, jakie późniejsze zwolnienia reguły przy- 
niosły Idasztoruwi, daje się w zabudowaniu łatwo 
dostrzedz pierwotny pi-ogram właściwy cysterskie- 
mu elaustnim średniowiecznemu. Ale to claustruni 
w pierw otnem posłannictwie Cystersów mogilsłcichf 
ten gmath kwadratowy z krużgankiem i wii-yda- 
rzeni poarodkiem, to tylko cząstka zabudowań po- 
ti^zebnycli do utworzenia warsztatu robiiczo-prze- 
uiysłowego, jakim miał być klasztor. Wymagał on 
ogromnego obszaru pod rozliczne zabudowania^ 
grupujące się w dwa dziedzińce, gospodarczy u wst^ 
pn i kościelny z swym korpusem klasztornym. Okol6:- 
pierwszego dziedzińca mieściły się zakłady roUil< 
cze i folwarczne, stodoły, stajnie, obory, a o] 
młyny, ff)lasze, kuźnie, garbarnie, blech i Ł 
U wejścia zostawionego w otaczającym dolo 



rae mieściły się pokoje dla gości i podniżnych. 
ińedziniec drugi obejmował w swych murach to, 
ł widzimy dotąd w Mogile: fcościóf i claustnim, 
B opriicz tego to, czego dziś nie ma, budynek ■/. ce- 
ni dla pr/,(;pisywaczy ksiąg i ich illiiminowania, 




Sfital dla staiu v^ i h lych zakui i ik w ogrody 

lentarz ( ił sc tt>p,lądali jak b> jakieś mia- 

Jio cale. W oddalonych majątkach klasztor- 

\sf3a. były muiowane grangie czyli zabudowania 

uwatczne, tii mieszkała część braci laików pod 

^dem starszego mnicha, zajmując się gospo- 

rolnem i hodowlą bydła. 
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Żl' i opartwu mogilskie minio obitjb zalłudo- 
wań obszeniieiszy niż obecnie, żf p09iadal<) sw(łj 
obszerny dziedziniec gospodarczy, świadezy tu, że 
zabudowania folwarczne stoją wbrew ]iier\votne- 
niu obyczajowi po za klasztorem rozdzielone drogą, 
że najbliższe otoczenie lilasztorii jest wlasnuścią 
jego, a cliaty wiejskie stanęły zdała, oznaczając, 
że obręb opactwa byl większym niż dzisit^Jsisy, 
A jednak i dziś sti-nmień wody bieżącej, sztuezńi» 
z pod BieiK-zyc sprowadzonej pra(!ą brata FinnoŁ' 
szka w XIV stuleciu, pi-zeplywsi dziedzlńczyk fcla^ 
sztomy i porusza dotąd młyn w dziedzińcu ście- 
śnionym, a przepłynąwszy pi>d spodem gmachu 
opackiego zasila stawy zakonnikiiw, iąki istniejąca 
z widokiem na mogiłę Wandy. Od wsoliodii spcife* 
kać się w oddali można z rzeką Dhibnią, ponig?M)(* 
jącą młyn obok gościńca do Plaszowa — czyżby 
obręb klasztorny i tu nie dochodził? 

Z tej j)rastarej pierwotnej e|iold Cysterskiej 
w Mogile pozostał w klii.s/tnr]iyi'li liuilynkach dot- 
ny krużganek i rozkbiil Ink.ilu.tśri nliolfj nieRO, 
oraz położenie rainicin k;ij)itiil;irzu\vei4'u, retektarMfl- 
wego i furty, patrz tig. 2. To, co stj-lowo m6^ 
o wspiUczesności stawiania klasztoru z romański 
kościołem — to zacbowany rouiański portal fig, f^ 
tegoż stylu sala opata, zamieniona na piwni " 
oraz piwnice i składy w części klasztoru od 
cliodu z dostępem od zewnętrznego dziedzi^it^ 
roboczego. Reszta lokalności albo zatraciła a\ 
cechy architektury romańskiej, albo zaginęła j] 
donnitarz czyli sypialnia na piętize mnicbdy^ 
wspiUna. Stanęło piętro na całym biidytdiu k fcc^ 
rytarzami, celkami jKtjedynczemi dla zakonni^ 



ki « g(l\ /\Milniala rL'f>:ula i obyczaj pierwotny 
\ sterski 
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Krużganek dolny w Mogile zmurowanym zo- 
sta! po'pogorzeli klasztoru w r. 1473 staraniem Pio- 
tra opata, przedtem był drewnianym. Zachował 
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nn swe sklepienia gotyckie i ezkarpy od strony 
Ofj:i'(idka środkowego czyli wirydarza. Była to nie- 
gdyś glrtwna arterya ruchu zakonników, dziś życie 
przeniosło się na piętro. W ramieniu wschodniera 
krużganku jest wejście do kapitularza czyli salf 
narad mnichów. Zacliowane dntąd sale takie w kla- 
sztorach wąchockim i koprzywnicJciin i do nie- 
dawiia istniejąca w jędrzejowskim, wskazują na. 
przepjch architektury romańskiej tutaj zastosowa- 
nej w kolumnach, sklepieniach, w portalu i prze- 
źroczacli. Nie hrakło tym wnętrzom i polichromii 
średniowiecznej, której w zabytkach pozostały ślady.' 
Tu w Mogile sala ta iiwadratowa utraciła swój, 
typ, ma sklepienie zwykle beczkowe, podpasane 
gm-tą czjli arkadą dla dźwigania ściany na pię- 
ti'ze ; w chwili, gdy wprowadzono cele, zatraciła 
sala swój styl pierwotny — Interesu artystycznego 
nie przedstawia. Sąsiaduje z nią od strony kościoła 
lokaluuść, która pierwotnie była biblioteką, mie- 
ściła zbiilr ksiąg liturgicznycli. Lokalność po dni- 
giej sti'onie kapitularza Ijyla przejściem z kmż* 
ganku do ogrodów. Tu bracia laicy, idąc do pracy 
w pole, tłuścili łojem swe ohuwie, Następow^a 
w dalszym ciągu tego ramienia kniżganku sala 
opata; dziś ona obudowana pałacem opackim 
w końcu XVI stulecia została zaciemnioną lokal*' 
nośeią i służy za piwnicę, od której klucze mii 
pi-zeor. Ta to salka ma ściany ceglane w deseń 
i ślady okien romańskich odpowiednicli epoce bu- 
dowy kościoła. 

Po nad tern i-amieniem krużganku na pię* 
trze, od kościoła począ\\'szy aż do sali opatai 
była pierwotna wspólna sypialnia Cystersów taOi 
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łiiżek z prostą często słomą służył im za posłanie. 
Sypiali razem księża i bracia laicy a pierwotnie 
nawet opat, czuwający nad porządkiem; lampa 
gorzała noc całą obok wywyższonego miejsca jejp:<:> 
spoczynku. Łoża bywały przegradzane między sobą 
nizkiemi ściankami drewnianemi, tworząc rodzaj 
pierwotnycli celek, zamykanych zasłonami. Pi> 
ukończeniu modłów jutrzennycłi, ojcowie C5^sterscy 
nie wracali do dormitarza, ale gromadzili się w k^i- 
pitularzu czytając i rozmyślając. Bracia laicy szli 
do robót w pole i do zajęć przemysłowych. Jiiż 
papież Benedykt XII powstał przeciw zwyczajowi 
sypiania wspólnego, dozwalając go w infirmeryi 
i mieszlcaniu starców. 

Refektarz czyli sala wspólna, jadalnia dla 
mnichów, mieści się wraz z sąsiednią kuchnią w Mo- 
gile na miejscu wskazanem obyczajem benedyktyn- 
sko-cysterskim, to jest obok ramienia ki^użganku 
południowego. Olbrzymia ta lokalnośó nie ma 
ce(ih romańskich, zasklepiona po pożarze w r. 1473 
przybrała formy gotyckie charakteiystyczne żebra- 
mi sklepień. Pożywienie Cystersów do prostycli 
ograniczało się potraw. Obiad stanowiły dwie po- 
trawy gotowane, funt cłileba i trochę owoców, po- 
trawy były roślinne i rybne, mięso zwierzęce ściśle 
wzbronione było zdrowym, za napój służyła źni- 
dlana woda. Od r. 1195 dozwolono używać wina 
pod warunkiem dawania go ubogim. Dotąd w ]SIo- 
gile Cystei^si używają do stołu naczyń cynowycli. 
Opat zasiadał pierwotnie razem z mnichami, dawał 
znak rozpoczynania obiadu dzwonkiem. Kuchnia 
klasztorna mieści się w najbliższem sąsiedztwie 
refektarza i komunikuje z nim oknem do poda- 
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wania potraw. Opat miał osobną laichnię, gdzie 
jcotowano dla gości, których przyjmował i podró- 
żnycłi. Obsługiwaną ona bywała przez czterecłi braci 
zalconnycłi pod zarządem Icucliarza, również bra- 
ciszka klasztornego. Kuclmia w Mogile do niedawna 
nosiła cecłiy stylowe epoki odrodzenia, miała część 
oddzieloną pięknemi renesansowemi kolumnami. 
Nad refektarzem i kuchnią nie było piętra, dziś 
nad niemi jest wspaniała sala dysput cysterskicli 
z pułapem z desek, o czem niżej i ciekawym obra- 
zem XVII w. z treścią dydaktyczną. 

Zabudowania furty klasztornej mieszczą 
się i dziś w Mogile obok ramienia Icrużganku za- 
cliodniego, zachowały stylowe piwnice. Cliara- 
kterystycznym jest korytarzyk osobny, wiodący 
w całej długości ramienia krużganku (fig. 2 li- 
tera p.) do kuchni, scliodów do piwnic i na pię- 
tro. Biegnie on podwyższony równolegle od ramie- 
nia zacliodniego krużganku. Wspomniane piwnice 
mają dostęp i od dziedzińca, są one sklepione z go- 
tycka, sklepienie wyrastało z filarów ceglanych 
ściany są testowane. Wedle obyczaju cysterskiego, 
gromadzono tu wil^tuały na potrzeby klasztoru. 
Mogilskie piwnice zachowały ślady stylowe wcze- 
sno gotyckie w systemie ceglanym, przebudowy 
klaszt<:)ru dały im się uczuć. Wspomnieliśmy, że 
na dziedzińcu klasztornym dotąd czynnym jest 
młyn, gdzieś w pobliżu musiała stać papiernia, 
która, za czasów opata Białobrzeskiego, wyrabiała 
papier doskonały, opat Paweł Piasecki uporządko- 
wał ją w r. 1644. Był tu i blecli a nie wątpię, że 
i szpital księży, dla którego krakowska mieszczanka 

Salomeą Brenner wr. 1440 zapisuje znaczny fun- 

4 
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dusz. Gdzie pisali księgi uczeni zakonnicy XV 
wieku, których prace notuje kronika, pouczyć nie 
możem)", skoro cel zakonnych nie było. 

W pobliżu stolicy la^aju, starego Krakowa 
otoczonego murami fortecznemi, miasta o kifire^ro 
posiadanie od wieków toczyły się walki książąt 
własnych, a nieprzyjaciel kraju kusił się oblega- 
niem dokoła o jego zdobycie, musiał w tem wszyst- 
kiem i klasztor mogilski odegrać swoją rolę nie- 
małą. Dla nieprzyjaciela było to dogodne miejsce 
dla głównej kwatery armii oblężniczej, sąsiednie 
pola i włości zakonników służyły dobrze dla roz- 
mieszczenia wojska najezdnika. W cichych muracli 
klasztornych roiło się od żołdactwa, w krużgankacli 
dolnych rozłożyło się ono pokotem, nie oszczędza- 
jąc nieraz świętości kościoła, łupili skarbiec i za- 
bierali nagromadzony pieniądz i zasoby gospo- 
darcze. Dwie głównie notujemy tu chwile, pomija- 
jąc napady Tatarów w XIII stuleciu, o który cli 
milczą kroniki klasztorne — oblężenie Krakowa 
przez Maksymiliana w końcu XVI wieku 1 wojnę 
szwedzką w r. 1655. 

Stronnictwo szlacheckie (pisze Szujski) po 
śmierci Stefana Batorego za przewodem Jana Za- 
moyskiego obrało królewicza szwedzkiego Zygmun- 
ta. Stronnictwo Zborowskich, złożone z akatolików, 
okrzyknęło w 3 dni potem arcyksięcia Maksymi- 
liana. Od pospiechu przybycia elekta zdawało się 
zależeć, kto się utrzyma przy koronie. Kraków, ob- 
sadzony przez Zamoyskiego dostateczną załogą, nie 
puścił arcyksięcia. Stanął on wtedy w klasztorze 
Mogilskim, a jedenaście tysięcy jego wojska rozło- 
żyło się w okolicy. W czasie czterotygodniowego 
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^.i 1'itbytu JMiiksyiiiiliaiui, a jak tritiiyoyii fhitąd 
*8iH,zaiDiiis/.kiwal tm siilij lbiljliijtt)i,'y.ną na piętrze, 
atrxytJ:iiąl sii^ iiuikoi-zystniu los ulekta. Kiedy 
fóystkii! usilowmiia łlrtiH:ą (iyploniatyczną zawio- 
go, a Zyjiiuiint ifl zbliża! się ku ICrakowu, 
■jniścił Mo{j;il(; Maksy mi lian dnia 23 listopada 1587 r. 
1 Iłmystąpil do sztiinnii Krakowa.. Odparcio togo 
tarmu nałoży do liistoryi miasta, dudamy tylko, 
i pobyt arcyksięcia dal się bardzo ncznO klasztn- 
Zamoyski kazał bowioni spalii; dwiw kla- 
bxteni<r wlosi-i pod Hameui miastuin, Dąbiu i I^ę^ 
intpif-siii obrony, a żoldactwo po największej 
ęxęki liLMi^t.yekit;, wielkie, jak pisze kronikarz, wy- 
lało szkudy, iiio szanowało świętości kościoła. 
Slieil! hi.>rt!tyk włożył na głowę eudownef^o wi- 
fonku irkrzyżowanusn swiij liełm żelazny, kttiry 
ijstus wsti^ząKnienium głowy na ziemię zrzucił. 
wy napadu szweilzkiego zanotował dyarynsz kla- 
my, spisany przez księdza Soltastyana Kiel- 
trskiego. Szweilzki komendant Krakowa, Wii"tz, 
l-dnwierzująe zakonnikom, kazał Żydowi i kiip- 
(kowi jakiemuś z Krakowa podpalić budynki 
iSzturne. Iloliater szwedzki obawiał się dwu mni- 
w, kt<'irzy sami pozostali w pustkach klasztor- 
b. Spaliła się znaczna część budyiikiiw, ocalały 
i klasztor z pomocij, umiclniw i poczciwego 
Na wieść o tern ciągnie starosta Dębiński 
fejgily, aby jej bronić, a,jeżeU się uda, cos przc- 
^Bawedom w Krakowie przedsięwziąć. W Tyńcu 
) Zebr/jdowski ze szlaclitą — obaj mają dzia- 
^azem; zawiązano z miastem stosunki, kilkuset 
iczan się sprzysięga., gotuje broń starannie 
jchowan:^; na czele stoi krawiec Karbutowicz 
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i kleryk Fryzel — Wirtz przejmuje listy i iiprxo- 
dza zamach napadem na ob(5z mofcilski w nocy^ "2 
czerwca. W obozie polskim nie przestrzegano po- 
rządku, bawiono się i pito. Stawiła dzielny opoi- 
forpoczta rotmistrza Bużyńskiego, ale rozbito tę 
garstkę, zanim pijący do broni się porwali. IS7i^ 
łące krzesła wickiej pasące się konie pobrali Szwe- 
dzi — nie było czego dosiadać. Ctiorągiew Dębii'i- 
skiego biła się dobrze, reszta poszła w rozsypkę. 
400 ludzi poległo lub potopiło się w stawacli. 



Przechodzimy do opackich zabudowań, do ty cli 
pałaców w Mogile, których sale przyjmowały dostoj- 
ników polskicli, dążących tu do Mogiły w odwie- 
dziny do opatów komendataryjnych, chwilowo za- 
mieszkujących w Mogile. Monarchów polskich, ta- 
kich Zygmuntów Jagiellonów, Stefana Batorego, 
Zygmunta III, ściągać tu będzie wizerunek cudo- 
wny Chrystusa Ukrzyżowanego, spotkać tu można 
było z dworem królewskim Jana Kazimierza i jego 
żonęMaryę Gonzagę, przygotowujących się do uro- 
czystego wjazdu do Krakowa, gdy Wirtz ze Szwe- 
dami opuścił miasto. 

Opactwo. 

W mogilskim klasztorze wychodzi po za obręb 
lokalności krużganku dolnego, osobna budowa 
w pobliżu sławnej sali opackiej, tak zwane opa- 
ctwo (fig. 2 litera N). Jestto pałacyk piętrowy, 
stojący jakby z osobna w głębi dziedzińca klasztor- 
nego, po pod którym przepływa koryto robocze 
rzeczki Dłubni. Zgrabny ten budyneczek mógł 
stanąć dopiero por. 1439 po uchwale Kapituły ge- 
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neralnej w Citeaux, dozwalającej na samoistne 
pomieszkanie opata i jego służby. Opat mieszkał 
dawniej w ^maclm klasztornym, ale ja^dy majątki 
klasztorne dobrze prowadzone, sprowadziły zamo- 
żność, stał się możnym dygnitarzem kościelnym, 
mającym stosunki z panami i przyjmującym u sie- 
bie monarchów^ Dzisiejszy pałacyk opacki jest 
skromnym w rozmiarach, przynależał on do opatów 
z wyboru zakonników, wyboru z pośród siebie. 

W tych ostatnich czasach starano się obierać 
szlachcica, w moc konstytucyi z r. 1528. Erazm 
Ciołek, opat między latami 1522 a 1547, był zara- 
zem sufraganem krakowskim i biskupem laody- 
cejskim. Mąż uczony i obrotny, posiada Ciołek łaski 
Zygmunta I, oti-zymuje od Klemensa VI dla siebie 
i następców miejsce w stallach katedry krakow- 
skiej. On to zbudował to mieszkanie opackie, w niem 
przyjmował nieraz obu Zygmuntów, biskupa Gam- 
rata i wielu innych dostojników. Pamiątką tych 
stosunków jest wmurowane w ścianę południową 
na piętrze epitafium z płaskorzeźb ioną głową Zy- 
gmunta Starego, godne mistrza włoskiego owych 
czasów z napisem „pater patriae". Pałacyk ten 
widać nie był dość pokaźnym dla godności i sto- 
sunków opat()vv klasztornych XVI stulecia, skoro 
widzimy ostatniego opata, obieranego przez Zgro- 
madzenie, Marcina Białobrzeskiego budującego fv są- 
siedztwie nowy pałac ze wspaniałemi salami i mar- 
murowym portalem, zwj'ócony frontem do wscliodu. 
Miał on (fig. 2 litera S) osobną kaplicę i dziedzi- 
niec z zabudowaniami gospodarczerai. Jestto ta 
część budynków, która ma swój osobny wjazd, 
o którym wspomnieliśmy, l<:reśląc ogólny widok 
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bnflyiikiiw Idasztorycli. (.h\h\<\ jialac ten, dziś opu- 
sUiszaly, byl poiiiioszkanieiu ])i'zy bywających na 
chwilowy pobyt opattiw komemlataryjnych dygni- 
tarzy kościelnych, związkłiw z zaknncui Cystersów 
nie mających. Klasztorem mnp;iiskhii ziirządzali 
przeorzy. 

Na teni kończymy sprawę klas/toni w Mo- 
gile i przediodziiiiy dit miejscowego starożytnego 
kościiUka faniogo. 

Kościół 1'aruj' Św. Bartłomiejn. 

Wdzięczni jesteśmy Cystersom mogilskim, że 
będąc biulowiiikaini nioniiiiieiitaJiiycli knscirliiyli 
i klasztorny 'Ii i-i i i ;o -In Iw, ziisfawili ii;iiii In |i<iil 
Krakowem ten ty[iowy drewniany wiejski ktisei-t- 
lelc fig', l^. Z tym cmentarzykiem ihikola, z tcm 
drewnianem jego ogrodzeniem, przez czas azczernia' 
lem, 7. tą drewnianą dzwimnicą, przez kti^rą wejście 
na cmentarz od drogi, w otoczenia stai-ycli Up, po- 
został typowym [irzedstawicielem starego polsldego 
farnogo Icościtilka wiejskiego. Cmentarzyk przestał 
oddawna chować w swej ziemi wieśniacze poko-^ 
lenia, ale do dziś jalciś sumtek wieje i pustkowiem 
trąci, zanim go lud krakowski nie wypełni w dni 
świąteczne i odpustowe, wtedy ki-aśniejc i błysssczy. 
harwnemi szatami krakowskiego stroju. W olenin 
tych di'zow wzmacniały się w wierze pokolenia tyi^. 
ktdrycli przodkowie pogańscy sypali mogiłę Wan- 
dzie, a Ijracia cysterscy nauczyli je pracować W roli 
za danjm piY,ez nich przykładem na początkil 
Xni w. Jak dawnych sięga czasi'nv kościdlek na 
teni miejscu, nie wiemy, ale zachował się dowdd 



w akt-ach klasztomydi, że istniał już w XIV wieku 
skoro w r. 1347 nastąpiło jep:o poświęcenie preez 
siifragana ki-akowskiesco Jana, biskupa Skodryń- 
skiego, pod tytnlem Narodzenia Pańskiego i św. 
Bartłomieja. Wspomnianym tn jost cmentarz i tym, 
(.■n sie na nim modlą, dane są odpusty. Budynek 




tyn ustąpił miejsca dzisiejszemu /a c/asim opata 
Piotia Hirszbeiga lodein z Biec/a około roku U65. 
Donosi o tem kionikar/ klas/tom^, na/jwając bu- 
dowę je<co dość piękną, a dekorowaną wewnąti-z 
i malowaną przez brata Mikołaja malarza i illumi- 
natora ksią<^, ktrfryoli wiele klasztor mogilski po- 
siadał jego ręki. 

Znamy wiele ciekawych drewnianych kosciuł- 
fców na podp^tirzu karpackiem, pocliodzących z po- 



ezątkiiw XVr stulwia, ozdobnych pickiieiui liialo- I 
li tryiitykaini 
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!hovvan, 
średniowipoziiyiiii 1 rzeżbiony- 
ini w drzfiwk' pnsągaini świc- 
t,yHi,z/iibytkaiiii prac artystófl! 
ri'(:lio\vyi-li miastwinek ""■■" ' 
(Inii-lt. Jeżdi pod względem zo^ 
( bawanych zabytków giJiilją 
iinenad naszeni ski-omnem wnę- 
tt /om kościoła farnef^o w Mogi- 
le, jeżeli raalnwanie ścian baro- 
kowe zapożyczonem. jest 7. ma-- 
lowanycli kościoWw i podubnió 
fi/dobi(iny jest siiJit ■/. desek, 
)( żuli rozszerzono wnętrza pncy 
budnwaiiioni kaplic, a odno- 
wiono ściany ^tein obite, tó 
pozostały ślady, że, co rzadko, 
bvl on zbudowanym w systemie 
halowym, niial tizy przodkowe 
nawy w stylu <i;otyckim. Po- 
siada dotąd pięknie w dębie 
rznięty swilj portal (Hg. 17) u 
bocznej*'o z poludniado kościoła 
wejścia, i reszty filar(iw rozditie 
łających nawy (flp:. 10). 

System ten niezwykły po-! 
h3p;al na wprowadzeniu v 
przodkową kośei«iIka kamfen^ 
iiych podstaw czyli baz, o!j;zjin- 
sowanycb profilem {gotyckim, 
s-*^ na kt(5rycli stanęły sbipy czyli 
''^*^ tilary drewniane ścinane na 
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wę dwu raiiiioti bdcziiych c/.y!i kaplic, system 
ton nie Jtist konsekweiitnit! dziś iiuwiązany z tęiv,ą 
kościoła — w jalii to dokonane bytu sposrib, do- 
myśli^ć się dais trndno. Presbiteryinn Kamknlętd' 
prostą ścianą u od frontu brak zwykłej wieży, 
uważać trzeba jako właściwości cysterskie. Żd 
kosciiSl nasz należał do ozdobnych, że używał do 
rzeźby di'zewa dębowego, świadczy wsi>omniany 
wyżej portal jogo południowy, zachowany w nowszfj 
krufiicie. Jest on uformowany ■/. wielkich dyhiw 
dębitwyeh, w ktdrych wyciętym jest ostroliikowy 
colband jako zamknięciu fcórne otwnrn. Wokoło 
otworu biednie paa ijmainentowany roślinnie, dłu- 
tem wycięty, z którym wiążą się liorb Odrowąż i na^ 
pis miniiskułami j^otyckiemi, litłiry jednakowoż ze 
względu na zni8zczu'nie zaledwie daje się odczytaj 
częściowo: Anno domini MCCCCIjXVI ad lionorem 
(Dei et) Regino coełorum Matliias Manczl^a f. 

Załączony rysunek fig, 17 pouczy czytelnika 
o piękności zabytku, (iw Mączka jest pewnie cioślą, 
kttlry na polecenie opata Hirszberga .stawiał ki>- 
ściiU. Najczęściej bowiem cieśle kładli swe imię 
na drzwiach kościoiiiw przez siebie stitwianycli. 
Po za kościołem są 'zabudowania plebiiiiskie — 
pewien czas Cystorsi prowadzili zarząd parafii 
i duszpasterstwo, prdcz dawania śhibiiw i cłirztn 
Św. — to naltiżało do probostwa w aąsiednej wsi 
Plaszowie. Było o to procesilw wiele. ŁCardyna^ 
Fryderyk w r. HSłfi zii prowadził przy kościele 
bractwt* ubogich. 

Spacer na Mogiłę Wandy Krakowian jest div 
pełnieniem odpustowej wycieczki do Mogiły w dniąfll 
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wrześniowych każdego roku. To też i my zakoń- 
czymy nasz przewodnik kilku słowami o tym pra- 
starym zabytku, i)amictajju*ym dawne czasy. J)roŁ»a 
z pod klasztoru prowadzi przt^z laki około staw(>w 
doprowadza do ^j^ościńca nnu'owanei»'o, kt()ry }>rzojść 
trzeba, aby spotkać sitj z poduiesionym nieco <>run- 
tem i usypaną na nieni mogiłą. Zaznaliśmy ją przed 
laty tak jak ją przedstawia 11^'. 1, ścieżki na wierzch 
nie miała, trzeba się l)yl() s[)inać na nią. Miała na 
szczycie zrujnowaną tij;iirc jakby pi'zydrożną, nui- 
rowaną z ce^ly, jedną z takicli, jakie spotykamy 
na łąkach i przy (hodze z l\iakowa do Moi^ily. 
Dziś zmieniło się to wszystko — ])()(lo])nic jałc koi>ce 
Krakusa na, P()di;'(M'zu i nioi>ilę Kościuszki otoczyły 
ostatnie czasy tortvlikacva polowa i nioii:ile Wandy. 
Jest ona strzeżoną ])rzez wojskowość (podobno dziś 
już nie). Znalazła ona ()])ie]vuna — w rolcu 1890 
zacny niiesz]vaniec Waiszavyy s. p. Kozerski nie 
żałował pieniędzy i trudiUy, by nasy]) vyyr(Aynać 
1 dopełnić. Podmurowaniem ciosovyem u spodu 
umocnił go a na szczycie stanął graniastosluj) 
z czerwonego maiMnnru na progacli granitowycli. 
Na szczycie zalcończonym półkulą mieści się orzeł 
biały wykuty z marnun-u, a na froncie napis 
Wanda, dwa miecze i Icadziel. 

Śliczny vyi(lo]v na lvrałv()w, ziemię proszoyyską 
i za Wisłę roztacza się z vyiei*zclioł]va, wzniesionego 
nad poziom morza 242 metry. 

Rysunki dołączone wykonali uczniowie Szkoły Sztuk Pię- 
knych w czasie wycieczki z prof. łjuszczkiewiczem w r. 181^3. 
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Ktoby posiadał do zbycia 
i^dny, mapy, j^iwuly, rt;ki)pisy. kliszo, 
iiJolne, praecirnioty paminlkuwe i I, p. 
Krakowa — zechce z podanieni 
ceny zgłosili nic; w AM;hiwiiin itiin.ttit 
Krakowa, ulica Sienna I. Ifl. 



Towiirzystwo miłośników hisloryi i zahj 
ków Kiakowa wydawat^ li^dzie co roku kij 
/,wxyh5w 



Biblioteki krakowsiciej, 



:i^H^ 



Każdy zeszył stanowić będzie caft 
być odrębnie nnliywanym, 

Przy^iiIiiwajL' się do Uiblioleki k 
w diilriz^m ci;j.ifu: 

Konledtjracyii Mfirska w Krtikiłwia — i 
śt:i«jł N, F. M^ryi- - Sukiennice. — WnwoL 
Tyniec. — Mnzemii Narodowa — Sstwe 
w Kr-dkowie. — Rewolucya w r. 1846. — I 
ści6ł sw. Krzyża. — Zwierzyniec. — Forlyffkui 
Krakowa, — Dawni mieszczanie wybitniejsi. 
Rok I8'i8. — Biblioteka JagicUoitóka, — KoM 
Sw. Piotra. — Wola Juglowska, — Wolne m 
sio. — Dawny ratusz. — Duwna Łopogwlla. , 
Legendy i podania. — Zalłylki szliiki ild. , 

BIBLIOTEKI KRAKOWSKIEJ W|tzedl: 

, J. Adyiii ■■|.i..:;i łflarcin 0'ac»wiei ■ 




3 6105 041 463 692 



6S- 



J. Henry Meyer Memoriał Lib 
Stanford University 



Return ihis book on or before dal 



